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MA TE USZ KO KOSZ KIE WICZ 

Od po cząt ku kon fe ren cji „In no wa -
cyj ny Wroc ław” by ło jas ne: to nie jest
wy da rze nie dla ga da ją cych głów.
– Nie ma wśród nas polityków. Roz -
ma wia my w gro nie in no wa to rów
– pod kre ślał Woj ciech Pe low ski, re -
dak tor na czel ny „Ga ze ty Wy bor czej
Wroc ław”.

– Przy szłam tu z ideą co wor kin gu,
wspól nej pra cy w jed nej prze strze -
ni. To też spo sób na stwo rze nie bar -
dzo war to ścio wych in no wa cji – mó -
wi ła Pa me la Ziem ba z Aka de mic kich
In ku ba to rów Przed się bior czo ści.

Po ja wi li się re pre zen tan ci naj cie -
ka wszych wroc ław skich start-upów,
w tym Brand24. To na rzę dzie, któ re
słu ży do ana li zy obec no ści ma rek
w me diach spo łecz no ścio wych, któ -
re w ubieg łym ro ku z suk ce sem we -
szło na ry nek świa to wy. – Nie je steś -
my pier wszą ta ką ini cja ty wą, po dob -
nie jak Go o gle nie był pier wszą prze -
glą dar ką. Po pro stu stwo rzy liś my
świet ny pro dukt i umie liś my go
sprze dać – pod kre ślał Mi chał Sa dow -
ski z fir my. – Pod sta wo wym prob le -
mem mło dych przed się bior ców jest
wy sy ła nie in for ma cji, któ rych nikt
nie czy ta. Trze ba umie jęt nie i cie ka -
wie ko mu ni ko wać swo je dzia ła nia.
Nie u mie jęt ność stresz cze nia pro jek -
tu w dwóch-trzech zda niach to po -
waż ny prob lem – wska zy wał Sa dow -
ski.

O za le tach me to dy „de sign thin -
king”, któ ra wy wo dzi się z ame ry kań -

skich uni wersytetów, mó wi ła Jo an -
na Pniew ska, li der ka in no wa cji
z Gdań ska. – Cho dzi o usy ste ma ty zo -
wa ny spo sób my śle nia. Że by wpaść
na in no wa cyj ny po mysł, trze ba ze -
brać in ter dy scy pli nar ny zes pół, bo
prob le my w dzi siej szym świe cie są
zło żo ne. Nie mo że my sie dzieć za biur -
kiem, mu si my wyjść do mia sta i jak
naj wię cej do wie dzieć się o od bior cy
i je go prob le mach – ana li zo wa ła
Pniew ska.

Znaczenie otwar to ści w my śle niu
po twier dza li uczest ni cy. 

– Dzię ki de sign thin king po wstał
na Po li tech ni ce Wroc ław skiej sa mo -
chód, któ ry mo że jeź dzić bez kie row -
cy. Ma my świet ną mło dzież, któ ra
wy gry wa kon kur sy świa to we, ale nie -
ste ty jej po my sły nie są wdra ża ne
– mówił prof. Piotr Wrze cio niarz
z PWr. 

Nato miast prof. Je rzy Lan ger
z EIT+ prze ko ny wał, że naj waż niej -
sze, cze go moż na na u czyć się od Za -
cho du, to wca le nie tech no lo gia, ale...
wia ra we włas ne po my sły i do bra pre -
zen ta cja idei.

O pró bie pod bo ju Mar sa mó wi ła
gru pa mło dych na u kow ców Spa ce is
Mo re, któ ra uczest ni czy ła w mię dzy -
na ro do wym kon kur sie i zo sta ła za -
pro szo na do współ pra cy z NA SA.
– Po dróż na Mar sa nie jest nie wy -
o bra żal na – prze ko ny wał szef gru py
Le szek Orze chow ski, pra cu ją cy nad
kon cep cją ba zy mar sjań skiej. – Chce -
my wy my ślić kos micz ne osie dle. Na -
sze pra ce mo gą przy dać się na Zie -
mi, a lek kie kon struk cje są w sta nie
zre wo lu cjo ni zo wać ar chi tek tu rę – tłu -
ma czył.

Fir ma Pri pla za pre zen to wa ła moż -
li wo ści dru kar ki 3D. – Tra fia my pod

strze chy, dzi siaj w sa mym Wroc ła -
wiu są czte ry wy twór nie dru ka rek.
Naj czę ściej wy twa rza my czę ści za -
mien ne, ale osta t nio oś mio la tek chciał
wy dru ko wać swój ulu bio ny ta bo ret
– opo wia da ła Na ta lia Po la kow ska.

Uczest ni cy po zna li też tak że start-
-up Eco lo gic, któ ry za jął się prob le -
mem efek tyw no ści flot sa mo cho dów
fir mo wych. Po wstał sy stem, któ ry
jest w sta nie zdal nie kon tro lo wać za -
cho wa nie kie row cy i sko ry go wać je -
go dzia ła nie. Zu ży cie pa li wa po trzech
mie sią cach moż na zmniej szyć na wet
o jed ną pią tą.

Kon fe ren cję „Ga ze ta Wy bor cza
Wroc ław” zor ga ni zo wa ła w ra mach
ak cji „La bo ra to rium In no wa cji”. Od
kil ku mie się cy prze ko nu je my, że no -
we tech no lo gie są do stęp ne dla każ -
de go. �

WSPÓŁ PRA CA BAR BA RA STA NISZ

In no wa cyj ny Wroc ław
u Projektanci osiedli marsjańskich, specjaliści od mediów społecznościowych, drukarze

3D – wszyscy oni tworzą innowacyjną gospodarkę. Wczoraj w centrum badawczym
EIT+ spotkali się ludzie z różnych dziedzin, aby porozmawiać o nowych technologiach

Ro man Z., szef ki bo li Ślą ska, au -
tor książ ki „Jak po ko cha łem Adol -
fa Hit le ra”, zo stał ska za ny na sześć
mie się cy ogra ni cze nia wol no ści
przez 30 go dzin prac spo łecz nych
co mie siąc.  W uza sad nie niu wy -
ro ku sę dzia po wie dzia ła: – Nie ma
wąt pli wo ści, że książ ka ta zo sta -
ła na pi sa na w ce lu wy wo ła nia nie -
na wi ści do okre ślo nych grup ra -
so wych i na ro do wo ścio wych. Jest
to książ ka skie ro wa na do osób
mło dych, o nie uksz tał to wa nej oso -
bo wo ści. Au tor chciał w nich
wzbu dzić okre ślo ne uczu cia
i prze ko na nia. Wię cej s. 2 

Wy da rze nia

Cen trum mia sta
bez spa lin?

Plat for ma Oby wa tel ska przy go -
to wa ła pro jekt usta wy o ochro nie
śro do wi ska na ka zu ją cy du żym
mia stom utwo rze nie stref ogra -
ni czo nej emi sji spa lin. Je śli usta -
wa przej dzie, wów czas do cen -
trum Wroc ła wia nie wja dą sa mo -
cho dy bez spe cjal nych ba dań. 

Wię cej s. 3

Czy stra ci my
50 mln? 

Opo zy cyj ni rad ni sej mi ku bę dą
dziś do ma gać się od za rzą du wo -
je wódz twa wy jaś nień oko licz no -
ści i kon sek wen cji ze rwa nia umo -
wy z fir mą Qu mak, któ ra mia ła
stwo rzyć plat for mę „e-Dol ny
S lask” za 66 mln zł. Za py ta ją, czy
Dol ny Śląsk ura tu je 50 mln zł do -
ta cji z UE? Wię cej s. 4

Z dru giej stro ny

Ro man Z. win ny

W cza sie kon fe ren cji moż na by ło zo ba czyć dru kar kę 3D pod czas pra cy

M
IE

CZ
YS

ŁA
W

 M
IC

H
AL

AK
 

Najlepsza strona
twojego miasta

SPRAWDŹ
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JUTRO „W TYGODNIKU WROCŁAW”

Za pra sza my na week endowy wy pad do sto li cy Czech za
pa rę gro szy. Bez zwie dza nia Zło tej Uli czki, Hrad cza n i mo -
stu Ka ro la. Ale za to ze spa ce ra mi i od wie dze niem miejsc
kul to wych dla ar ty stów, pi sa rzy, wol no my śli cie li. Opro -
wa dza ją po Pra dze pi sarz Ja nusz Rud nic ki, któ ry kie dyś
w niej miesz kał, Zo fia Bał dy ga, tłu ma czka po ezji cze skiej,
oraz nasz dzien ni karz Prze my sław Wit kow ski. 

Za kum pluj się z Pra gą

– Te głoś ne osta t nio mu ry z ce gieł pod bu do wa ne nad Od -
rą to dzia ła nie nie spo ty ka ne w eu ro pej skiej ska li. I wroc -
ław skiej tak że. Bo Wroc ław pod wie lo ma wzglę da mi po -
dej ście do rze ki ma nie złe. To, o czym te raz czy tam i słu -
cham, jest kom plet nym nie po ro zu mie niem. Zu peł nie te -
go nie ro zu miem – mó wi w wy wia dzie Fi lip Sprin ger, re -
por ta ży sta zaj mu ją cy się ar chi tek tu rą pol skich miast. 

Sprin ger o murach

Ba ry mlecz ne to tak że we Wroc ła wiu miej scain sty tu cje.
Na ich pie ro gach, ko pyt kach i ła zan kach wy cho wa ły się
już trzy ge ne ra cje wroc ła wian i wie le po ko leń stu den -
tów. Ale – co naj waż niej sze – bied niej si tyl ko tam ma ją
szan sę na ciep ły po si łek. Nie ste ty, nie ba wem ba ry mlecz -
ne znik ną z ma py mia sta. Wszyst ko przez jed no roz po -
rzą dze nie mi ni stra fi nan sów. 

Wy koń czą ba ry mleczne
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Ame ry kań ski wir tu oz skrzy piec Ni-
 gel Ken ne dy bę dzie jed ną z gwiazd
pier wszo ma jo we go Gi ta ro we go
Re kor du Gu in nes sa. Za gra wraz
z mu zy ka mi, z któ ry mi współ two -
rzy zna ko mi ty Hen drix Pro ject.

RA FAŁ ZIE LIŃ SKI

Ni gel Ken ne dy to je den z naj bar dziej
ce nio nych mu zy ków gra ją cych na
tym in stru men cie. I rów nie cha rak -
te ry stycz ny – kon cer ty kla sycz ne gry -

wa w gla nach, ko lo ro wych ma ry nar -
kach i z iro ke zem na gło wie.

Otrzy mał zna ko mi te wy kształ ce -
nie mu zycz ne, ucząc się gry na skrzyp -

cach u Ye hu di Me nu hi na i w Ju il liard
Scho ol of Mu sic w No wym Jor ku.
W 1980 r. za de biu to wał z or kie strą Fil -
har mo ni ków Ber liń skich, a w 1987
z Fil har mo ni ka mi No wo jor ski mi. Je -
go pły ta z „Czte re ma po ra mi ro ku”
An to nio Vi val die go sprze da ła się w 2
mi lio nach eg zem pla rzy i zo sta ła wpi -
sa na do Księ gi re kor dów Gu in nes sa
ja ko naj le piej sprze da ją cy się utwór
mu zy ki kla sycz nej wszech cza sów.
Ken ne dy gra też jazz, folk (m.in. mu -
zy kę klez mer ską z kra kow skim zes -
po łem Kro ke) i mu zy kę fil mo wą.

Wraz z wy da niem pły ty „The Ken -
ne dy Ex pe rien ce”, al bu mu in spi ro -
wa ne go twór czo ścią Ji mie go Hen dri -
xa, prze kro czył gra ni cę mię dzy kla -
sy ką a roc kiem, two rząc no we in ter -
pre ta cje prze bo jów gi gan ta gi ta ry.

Do Wroc ła wia przy je dzie wraz
z mu zy ka mi z Hen drix Pro ject. To
elek trycz ne skrzyp ce Ni ge la Ken ne -
dy’ego, bas To ma sza Kup ca, gi ta ry
Do u ga Bo y le’a i Ju lia na Busc hber ge -
ra oraz in stru men ty per ku syj ne Op -
hry Ro bin so na i Ada ma Czer wiń skie -
go. W tym skła dzie wy stą pią 1 ma ja

na wroc ław skim Gi ta ro wym Re kor -
dzie Gu in nes sa. Naj pierw po mo gą
usta no wić ko lej ny re kord, a póź niej,
w Kon cer cie Gwiazd w Ha li Stu le cia,
usły szy my peł ne wy ko na nie ma te -
ria łu Hen drix Pro ject.

Ken ne dy to dru ga ogło szo na, po
gru pie fla men co The Gip sy Kings Fa -
mi ly Re u ni ted, gwia zda tej im pre zy.�

Ma te ria ły do na u ki „Hey Joe” Ji mie go
Hen dri xa gra ne go przez uczest ni ków Re kor -

du oraz in for ma cje o Gi ta ro wym Re kor dzie
Gu in nes sa znaj du ją się na stro nie he y joe.pl. 

Ni gel Ken ne dy za gra Hen dri xa we Wroc ła wiu na Gi ta ro wym Re kor dzie Gu in nes sa

U
za sad nie nie wy ro ku sąd roz -
po czął od roz wa ża nia na te -
mat gra nic wol no ści sło wa
i wy po wie dzi. Prze ko ny wał,

że orze cze nia Try bu na łu Eu ro pej skie -
go, a tak że pol skie prze pi sy nie po zo -
sta wia ją wąt pli wo ści: tam, gdzie za -
czy na się atak na dru gą oso bę ze wzglę -
du na jej ra sę czy na ro do wość, koń czy
się wol ność wy po wie dzi.

Wy wo łać nie na wiść
– Nie ma wąt pli wo ści, że ce lem tej
książ ki by ło wy wo ła nie nie na wi ści
do okre ślo nych grup na ro do wo ścio -
wych, ina czej by nie po wsta ła – mó -
wił sę dzia Mi chał Ku piec. Wy li czał,
że au tor Ro man Z. po gar dli wie wy -
ra ża się o in nych ra sach, uży wa jąc
słów jak „bam bus” czy „mor da czar -
na jak he ban”, pi sząc o oso bach ciem -
no skó rych. A mu zuł ma nów opi su je
tyl ko ja ko ter ro ry stów.

– Nie ko men tu je w ten spo sób spo -
łecz nych zja wisk, je dy nym je go ce -
lem jest wzbu dze nie po czu cia za gro -
że nia i nie chę ci do in nych na ro do wo -
ści – uza sad niał sę dzia.

Do dał, że książ ka by ła kie ro wa na
do osób mło dych, o nie uksz tał to wa -
nej oso bo wo ści. 

– Au tor chciał u swo ich czy tel ni -
ków wzbu dzić okre ślo ne uczu cia
i prze ko na nia, że ist nie je hie rar chia
wśród róż nych grup lud no ści i nie
wszyst kie po win ny fun kcjo no wać
w Eu ro pie czy Pol sce – ar gu men to -
wał sę dzia Ku piec.

Ba ła gan po glą do wy Z. 
Pod czas mów koń co wych ob roń ca
Ro ma na Z. chciał je go unie win nie -
nia. Pro ku ra tu ra ka ry wię zie nia, ale
w za wie sze niu. 

Sąd zde cy do wał, że Z. po wi nien
swo je wi ny od pra co wać, aby wy cią -
gnąć z ta kiej ka ry wnio ski. Dla te go
sąd ska zał Ro ma na Z. na pół ro ku

ogra ni cze nia wol no ści przez wy ko -
ny wa nie prac spo łecz nych w wy mia -
rze 30 go dzin mie sięcz nie.

– Sąd miał na wzglę dzie prze de
wszyst kich wa lor wy cho waw czy wy -
mie rzo nej ka ry, któ ra – mam na dzie -
ję – wpły nie na oskar żo ne go – pod -
kre ślał sę dzia, do da jąc, że je go zda -
niem Z. cha rak te ry zu je się pew nym
„ba ła ga nem po glą do wym”. Uza sad -
nia jąc ka rę, sę dzia pod kre ślił rów -
nież, że książ ka sprze da na zo sta ła
je dy nie w kil ku dzie się ciu eg zem -
pla rzach, a wie dza o jej ist nie niu nie
by ła po wszech na. 

– Książ ka ta by ła po pu lar na tyl -
ko w okre ślo nych krę gach. By móc
ją ku pić, trze ba by ło prze de wszyst -
kim wie dzieć o jej ist nie niu – prze -
ko ny wał sędzia. Do dał rów nież: – Po -
za tym na tle te go ro dza ju spraw
książ ka ta pre zen tu je tre ści dość
oględ ne. 

Oko licz no ścią ła go dzą cą by ło rów -
nież to, że Z. nie był wcześ niej ka ra ny.

Zbyt ła god na ka ra?
– Nie wąt pli wie cie szy ska za nie neo -
nazisty, bo prze cież zna my nie chlub -
ne przy pad ki, jak ten z Bia łe go sto ku,
gdzie spraw ca po bi cia czar no skó re -
go dzien ni ka rza po bar dzo dłu gim
pro ce sie zo stał unie win nio ny – oce -
nia An na Ta tar ze Sto wa rzy sze nia Ni -
gdy Wię cej. – Do strze że nie więc przez
sąd wi ny Ro ma na Z. i uka ra nie go jest
po zy tyw nym sy gna łem. Jed nak mo -
je za strze że nia bu dzi ro dzaj ka ry. Nie
mo gę zgo dzić się z prze ko na niem są -
du, że pra ce spo łecz ne wpły ną na
świa to po gląd Ro ma na Z., a już na pew -
no go nie zmie nią. Z. jest zna nym neo -
nazistą, któ ry od lat ob no si się ze swo -
i mi ra si stow ski mi i an ty se mic ki mi
prze ko na nia mi. To on uczest ni czył
w za kłó ce niu wy kła du prof. Zyg mun -

ta Ba u ma na, a po ata kach na bu dy -
nek re dak cji wroc ław skiej „Ga ze ty
Wy bor czej” pi sał, że spo łe czeń stwo
urzą dzi ło „Wy bor czej” „noc krysz ta -
ło wą”. Dzi wię się więc, że Z. za książ -
kę, w któ rej pro pa gu je ide o lo gię nie -
na wi ści i któ ra przez la ta by ła do stęp -
na sze ro kie mu gro nu od bior ców, zo -
stał ska za ny je dy nie na pra ce spo łecz -
ne – mówi An na Ta tar.

Nie za do wo leni z wy ro ku są Z. i je -
go ob roń ca.

– Mój klient i ja je steś my tym wy -
ro kiem roz cza ro wa ni. Sąd cy to wał
zda nia wy rwa ne z kon tek stu, nie mo -
gę się zgo dzić z tym, że książ ka ta jest
na wo ły wa niem do nie na wi ści ra so -
wej – mó wił Do mi nik Woj cie chow ski,
ad wo kat ska za ne go.

Do dał, że nie zde cy do wał jesz -
cze, czy zło ży ape la cję. Rów nież pro -
ku ra tu ra cze ka na pi sem ną ar gu -
men ta cję są du. �

Roman Z., herszt kiboli Śląska, autor „Jak pokochałem Adolfa Hitlera”, wierzy, że „Żyd
równa się terrorysta”, i żałuje, że „Stalin nie zdążył zrobić z nimi czystki”, a czarnoskórych
nazywa „bambusami”. Sąd wierzy, że prace społeczne zmienią jego „bałagan poglądowy”

NIE NA WIŚĆ PO TĘ PIO NA I UKA RA NA

Pro ku ra tu ra za rzu ci ła Ro ma no wi Z.,
że za po śred nic twem na pi sa nej dzie -
więć lat te mu książ ki „Jak po ko cha -
łem Adol fa Hit le ra” pro pa go wał ustrój
fa szy stow ski i na wo ły wał do nie na wi -
ści na tle ra so wym, kul tu ro wym i wy -
zna nio wym. Oskar ża ją ca Ro ma na Z.
pro ku ra tor pró bo wa ła usta lić, czy wy -
ko rzy stu jąc do stra sze nia fakt osie -
dla nia się w Pol sce osób in nej na ro -
do wo ści, ra sy czy wy zna nia, au tor
mógł przy czy niać się do po wsta nia
wo bec nich uczu cia nie na wi ści u swo -
ich czy tel ni ków. W tym kon tek ście
cy to wa ła frag men ty książ ki, przy wo -
ły wa ła tak że kil ka ty tu łów roz dzia -
łów, m.in. „Jesz cze Pol ska nie zgi nę -
ła, pó ki nie ma w niej Ara bów i Mu -
rzy nów”, „Żyd wro giem Po la ka” czy
„Wy kop my Mu rzy nów ze sta dio nów”.

Już w pierw szych zda niach swe -
go „dzie ła” Ro man Z. wy zna je szcze -
rze: „Ży ję wraz z Wa mi w świe cie idio -
tów, ale gdy by nie Hit ler, żył bym
w pie kle”. A da lej: „Kie dy po raz
pierw szy o Hit le rze po my śla łem
z sym pa tią? Te go nie pa mię tam, lecz
wiem, kie dy do sze dłem do wnio sku,
że gdy by nie Führer, to te raz cien ko
bym piał. Zresz tą jak my wszy scy”.

Spra wą książ ki wroc ław ska pro -
ku ra tu ra za ję ła się do pie ro w lip cu
2013 ro ku. Dla cze go tak póź no? Pro -
ku ra tu ra za re a go wa ła do pie ro na sło -
wa pre zy den ta Dut kie wi cza, któ ry
pu blicz nie po wie dział, że ta spra wa
po win na być ści ga na z urzę du. Z ko -
lei pre zy den ta prze py ta li na wi zji
dzien ni ka rze TVN24, któ rzy do cie -
ka li, dla cze go Ro man Z., herszt wroc -
ław skich ki bo li, po zo sta je we Wroc -
ła wiu nie ty kal ny, choć to on stał za
za kłó ce niem wy kła du prof. Zyg mun -
ta Ba u ma na.�

JA CEK HAR ŁU KO WICZ

Hi sto ria Ro ma na Z.

Ro man Z. na ła wie oskar żo nych pod czas od czy ty wa nia wy ro ku we wrocławskim sądzie
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W PONIEDZIAŁEK
z „Wyborczą”
ALE 
HISTORIA
Sowiecka 
dywersja 
przeciw II RP

W PIĄTEK
z „Wyborczą”
GAZETA
TELEWIZYJNA
Przejrzysty program 
na cały tydzień. 
Sprawdź, co warto obejrzeć

W SOBOTĘ
z „Wyborczą”
WYSOKIE
OBCASY
Rozmowa z badaczką 
pism Jana Pawła II 
Justyną Melonowską!

MAGAZYN ŚWIĄTECZNY
W SOBOTĘ z „Wyborczą”

SOPHIA LOREN: Mnie zawsze 
udawało się wszystko. Wszystko! 
Z włoską gwiazdą rozmawia Jarosław Mikołajewski  

33056595

IZABELA
ŻBIKOWSKA

GAZETA 
WYBORCZA

Gitarowy rekord
Guinnessa wynosi 
7344 grających i został
ustanowiony rok temu.
Teraz imprezę
zaplanowano na 1 maja


